
Nr. 145. OLSZTYN, na czwartek 7 grudnia 1899.

»GAZETA OLSZTYŃSKA« z bezpłatnym doda-  
tkiem »GOŚĆ NIEDZIELNY« wychodzi trzy razy  
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. —  
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na  
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen. j

Ojców mowy, Ojców wiary 

 Brońmy zgodnie: młody, stary. 

 Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
 wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 

wiersza. — L isty  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń- 
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje

  się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12 .

Dziś: Ambrożego.
Jutro: Niep. Poczęcie NMP.  
Pojutrze: Leokadyi. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Dziś wsch. słońca 8 3 zach. 3 40. 
Jutro „ „ 8 4 , ,  3 40. 
Pojutrze księ. ws. 7 33 za. we dnie.

Katolicyzm w połudn. Afryce.
W sam dzień Bożego Narodzenia w roku 

1497 Vasco de Gama przypłynął do południo
wego wybrzeża Afryki w miejscu, które na
zwał „Natal“ na pamiątkę Narodzenia Zbawi
ciela. Przez dwa wieki kraj ten należał do 
Portugalczyków, lecz w r. 1721 zostali oni 
wygnani przez Kalwinów holenderskich, wła
dających Przylądkiem Dobrej nadziei, i do 
połowy XIX wieku Afryka południowa była 
zamknięta dla katolickich kapłanów, Anglicy 
zatwierdzili bowiem prawa prześladowcze, u- 
chwalone przez ich poprzedników. W kolonii 
Kapu przebywali wprawdzie katolicy— Fran
cuzi, Belgijczycy, Niemcy, Irlandczycy, byli 
jednak pozbawieni wszelkich duchownych po
siłków. Posiadłości angielskie Kapu były włą
czone do wikatyatu apostolskiego wyspy 
Maurice, dopiero w roku 1837 utworzono z 
nich rnisyę odrębną, obejmującą całą Afrykę 
Południową. Pierwszym biskupem był rasgr. 
Griffichs. Obowiązki swe pasterskie rozpoczął 
w roku 1838 i ustanowił kolejno stacye mi
syjne stałe po za miastami Cap, Grahamistown, 
Port Elisabeth i Georgestown.

W dziesięć lat potem nastąpił nowy po
dział Kapu na dwa wikaryaty; wscho
dni i zachodni. Ten ostatni obejmował oprócz 
wschodniej części kolonii angielskiej. Natal, 
wolne państwo Oranię, Transwal, Kafferyę, 
Basutoland i Zululand. Obecnie są dwa wika
ryaty: Kapu i Natalu z państwem Oranią, 
prefektury środkowe rzeki Oranii, Transwalu, 
Basutolandu i dolnej Cimbebassi. Pomiędzy 
rokiem 1830 a 1840 kilka rodzin katolickich 
z Irlandyi osiadło w prowincyi Natal, w na
stępstwie liczba ich wzrosła, tak, że w roku 
1850 msgr. Devereaux, biskup wschodniej 
części posiadłości angielskich, wysłał kilku 
kapłanów w te strony. Niebawem został u- 
tworzony nowy wikaryat apostolski, obejmu
jący oprócz Natalu, Kafreryę, kraj Zulów, 
kraj Basutów i to, co się zowie dzisiaj wol- 
nem państwem Oranią. Misya miała więc o- 
gromną rozległość. Msgr Jollivet w roku 1886 
podzielił ją na dwa wikaryaty. Transwal stał 
się prefekturą apostolską, Orania wikaryatem.

W roku 1851 msgr. Allard z kongrega- 
cyi Oblatów Najśw. Maryi Panny przybył z 
Marsylii do Natalu i osiedlił się w Pieterma- 
ritzburgu, które to miasto ze względu na swo
je położenie geograficzne i liczbę zamieszka
łych w niem katolików, wydało mu się naj- 
odpowiedniejszem na rezydencyę wikaryusza 
apostolskiego. Misya doznała o l razu prześla
dowań ze strony pastorów protestanckich, ale 
zamiast osłabić, wzmocniły one jedynie sta
nowisko katolików. Dziś jest ich tam 10,800. 
Oprócz Oblatów osiadły tu inne zgromadzenia 
religijne, a także Siostry św. Krzyża i św. 
Rodziny. Jest 28 stacyi misyjnych: w Durba- 
nie, Maryanhill, Newcastle, Ladysmith, Oak- 
ford, Pietermaritzburg itd.

Wikaryat wolnego państwa Oranii, od 
którego w roku 1894 odłączono teryororyum 
Basutoland, liczył w roku 1897 — 5600 ka
tolików na milion mieszkańców i . 10 stacyi 
misyjnych. Biskup mieszka w Kimberley. 
Bloemfontein, Marrysmith, Kronsztadt mają 
instytucye katolickie.

Prefektura Transwalu obejmuje całe to 
państwo i ciągnie się od Limpopo i Notuani

do Vaalu, Buffalo, Pongolo i od teryotoryum 
portugalskiego do wielkiej pustyni Kalahasi. 
Liczą 6200 katolików i 15 misyonarzy, oprócz 
Trapistów, Dominikanek, Urszulanek, Sióstr 
św. Rodziny. Szpital tych ostatnich Sióstr w 
Johannesburgu jest jednym z największch 
zakładów tego rodzaju w Afryce Południowej.

Burowie w roku 1837 przeszli przez rzekę 
Vaal i wygnawszy potężnego wodza Zulów, 
utworzyli rzeczpospolitą południowo afrykań
ską. Przez długi czas katolicy byli tam wy
jęci z pod prawa, nie otrzymywali posad rzą
dowych, nie wolno im było głosować przy 
wyborach, ani też być wybieranymi. Zabra
niano im nawet sprawować swe obrzędy. Po 
wojnie 1881 roku pomiędzy Transwalem a 
kolonią Natal, po odkryciu kopalni złota, na
płynęło mnóstwo cudzoziemców i wtedy ta 
surowość hugonocka złagodniała.

Nawrócenia na katolicyzm są bardzo li
czne wśród Kafrów. Stacye katolickie istnieją 
w Pretoryi, Johannesburgu, Lichtenburgu Bar- 
betonie i Mafekingu.

Wobec doniesień, pomieszczonych we 
wielu dziennikach, że dotąd prawa katolików 
w' Transwalu ulegają ograniczeniom, reprezen
tant Transwalu w Europie, dr. Leyds, temu 
zaprzeczył, utrzymując, iż wielu katolików w 
Transwalu piastuje wysokie urzędy.

Z pola walki.
Burowie już zaniechali dalszego po

chodu na Maritzburg i przygotowują się 
do obrony; obecnie gromadzą swoje siły 
pod Celenso, aby tutaj przeszkodzić prze
prawie armii Bullera, zdaje się, że tutaj 
przyjdzie wkrótce do walnej rozprawy.

Podjazdy buró w docierają do głó
wnych stanowisk armii angielskiej, wido
cznie dla tego aby wiedzieć o wszystkich 
ruchach Anglików.

Pod Derdepole biła się konna policya 
angielska z takim podjazdem barów i po- j 
dobno jej powiodło się oddział burów o- 
toczyć, który jednakowoż broni się do o- 
statka. Dotąd nie wiadomo, jaki był wynik 
utarczki.

Żołnierze angielscy dopuszczają się 
na burach okrucieństw. Jak donoszą ga
zetom holenderskim, zamordowali Anglicy 
300 jeńców; oficerowie angielscy zachęca
li żołnierz do mordowania, niektórym 
burom ucinano ręce i kaleczono w inny 
nieludzki sposób. Poseł transwalski zbiera 
odnośne wiadomości, aby o tem postępo
waniu uwiadomić rządy europejskie. Czy 
wiadomości te polegają na prawdzie, nie
wiadomo.

Londyn, 3 grudnia. Pod Ladysmith 
było w ostatnich dniach dziesięciu spo
kojnie; burowie nie opuszczają silnych sta
nowisk; wokół miasta znajduje się 22 dział 
ciężkiego kalibru, które pilnują wszyst
kich przejść i dróg. Choćby Anglicy chcie
li Ladysmith opuścić, uczynić tego nie 
mogą, ogień działowy zmusiłby ich do 
powrotu.

Co tam słychać w świecie ?
—  Niemcy. Po miastach niemieckich 

kręcą się podobno ajenci angielscy, by wer

bować ludzi dla wojny w Afryce. Świeżo był 
podobno taki ajent w Gryfii, w Pomeranii, 
który mianowicie szukał wysłużonych podofi
cerów. Lecz chociaż stawiał im bardzo korzy
stne warunki, podobno nie miał szczęścia.

— A n g l ia .  Po lordzie Balfourze wystą
pił z drugą wielką mową drugi minister an
gielski p. Chamberlain w Leicester. Mówił o 
obecnej wojnie w południowej Afryce, którą 
nazwał największą z prowadzonych przez te
raźniejsze pokolenie. Oczywiście prawił znów, 
że Anglia nie szuka żadnych korzyści, bo ich 
znaleść w południowej Afryce nie może. Gdy
by zwyciężyła, byłoby jedynem zwycięstwem 
to, żeby w Transwalu i Oranii było więcej 
sprawiedliwości, nastałyby lepsze rządy i do
brobyt ludu by się wzmagał. Anglii tak łatwo 
nie przychodzi walczyć z Transwalem, ponie
waż w chwili wybuchu wojny Trans wal był 
najpotężniejszem państwem południowo-afry- 
kańskiem. A Anglia znajduje się w tak tru
dnych warunkach, jak mało które państwo, 
prowadzące wojnę. Musi ona wojska swe trans
portować morzem o 6000 mil, potem 
jeszcze 1500 mii angielskich lądem. W tych 
warunkach — tak kończył angielski minister 
— musimy ze spokojem śledzić przebieg woj
ny, przygotować się na niepowodzenia, ale też 
nie chełpić z zwycięstw i oczekiwać końca z 
zupełnem, silnem zaufaniem.

— T u r c y a . Sułtan uległ parciu ze 
strony angielskiej i nakazał przywieźć z 
powrotem do kraju trzech wysokich do
stojników, którzy niedawno na wygnanie 
do Arabii zesłani zostali. Swoją drogą 
policya w Konstantynopolu dalej odbywa 
rewizję i aresztuje podejrzane o spisko
wanie przeciw sułtanowi osoby. Gmachy 
poselstw zagranicznych, a przedewszyst- 
kiem poselstwa angielskiego i rosyjskiego 
pilnie są strzeżone przez tajnych policyan
tów, gdyż władze obawiają się, że mogły
by się do nich schronić poszukiwane oso
by, któreby trudno było ztamtąd wydo
stać.

Towarzystwo wiecowe.
Zarząd „Towarzystwa Wiecowego“ powo

łał w myśl § 3 ustaw — do grona swego 
jako reprezentantów gazet polskich panów: 
Seweryna Pieniężnego od „Gazety Olsztyń
skiej“, B. Milskiego od „Gazety Gdańskiej“, 
E. Michałowskiego od „Pielgrzyma“, W. Ku- 
lerskiego od „Gazety Grudziądzkiej“, i J. 
Brejskiego od „Gazety Toruńskiej, Codzien
nej i Przyjaciela“.

Prezesem został wybrany
p. dr. Polewski z Chełmna,
wiceprezesem ks. dziekan lic. Łabuński z 

Kowalewa,
skarbnikiem ks. proboszcz dr. Pobłocki z 

Niedźwiedzia,
sekretarzem i bibliotekarzem p. J. Brejski 

z Torunia,
zastępcą sekretarza i bibliotekarza p. B. 

Milski z Gdańska.
Zarząd niebawem zacznie swoje czynno

ści w kierunku, który określają znane Czy
telnikom ustawy towarzystwa. Rozumie się, 
że nie będzie wchodził w drogę komitetom 
wyborczym, które mają ograniczone ustawami 
państwowemi zadanie przygotowywania roz
pisanych wyborów publicznych.

Rok XIV.

Gazeta Olsztyńska.



Wiadomości kościelne.
W a r m iń sk a  dyecezya. Post w so- 

boty zostanie dla dyecezyi warmińskiej 
zniesiony. Na ostatniej konferencyi dzie- 

kanów we Fromborku była o tem rozpra- 
wa. Post ten, a raczej nakaz wstrzymy
wania się od mięsa zniesiony zostanie za 
porozumieniem się ze Stolicą Apostolską 
w Rzymie, a odnośne rozporządzenie ogło
szone będzie w liście pasterskim na Wiel
ki Post.

C h e łm iń s k a  dyecezya. X. wikary 
Feliks Gollnick z Chełmży przeniesiony 
jako pierwszy wikary przy kościele Pan- 
ny Maryi w Toruniu. X. Władysław Sza

frański, zwolniony dla choroby od urzędo
wania, ustanowiony wikarym w Chełmży.

M o g u n c y a . Listę kandydatów na 
biskupstwo już kapituła odesłał ado rządu 
hesko-darmstadzkiego. Wedle »Mainzer 
J ournal  znajdują się na tej liście: Biskup 
Sufragan Fischer z Kolonii, kan. Dr. 
Brück z Moguncyi, prepozyt tumski Fehr 
z Wormacyi, dziekan Dr. Engelhardt z 
Hoppenheim, prob. Forschner z Moguncyi 
i książę saski Max, kapelan w Norym
berdze.

Rodzice polscy! uczcie  dzieci w a
sze czy tać  i p isać po polsku!!

Z bl i z k a  i z daleka.
* Olsztyn. Rentę na starość przy

znano w Worytach robotnikowi Fryderyko
wi Stach w wysokości 135 m. Rentę inwa
lidów otrzymali: Józef Penkwit w Patry
kach, Józef Szafryn w Dużym Klebarku, 
Michał Śliwa w Butrynach, Michał Lin- 
kiewcz w Redykajnach, Franciszek Li- 
nowski w Rusi, Franciszek Kalinowski w 
Szomfaldzie.

— Z izby Karnej, 4 grudnia. Parobek 
H errmann Ewertowski z Reszki za poka
leczenie kamieniem parobka Froncka ska
zany został na 1 rok i 6 miesięcy więzie
nia, w co wliczono mu 6 tygodni, jakie w 
śledztwie przesiedział. — Służąca Marta 
Hoyer z Ostrudy za spowodowanie ognia 
przez lekkomyślność, skazaną została na

 a r c y d z i e ł o  o r g a n i s t y .
Powieść Józefa Dzierzkowskiego.

(Ciąg dalszy.)
— Cicho!... słuchaj!... zagadał organista 

natężając słuch.
Pies jeszcze jękliwiej zaskomlał, i cichy 

a dziwny ozwał mu się wtór ze dworu. Czy 
to jęk, czy płacz, czy śpiew jaki?... trudno 
rozpoznać, bo w tym głosie przj tłumionym, i 
zda się od zimna drżącym, odzywa się rze
czywiście jakaś nuta, niby płaczem przery
wana. Wtór ten zdawał się psa zupełnie u- 
spakajać, bo usłyszawszy głos ten ze dworu, 
przyszytuchlał na sparaliżowanych nogach do 
swoich państwa, i ruszając ogonem, jął ich 
oboje lizać po rękach.

— Co to jest?... mówiła organiścina.
— Jakby kolenda! mówił organista.
— Kolenda o tym czasie!... dziś!...
I w tej chwili głośniej nieco przyleciała 

do ich uszu nuta znanej w całej Polsce pie
śni: W żłobie leży!... i nawet posłyszeli te 
słowa, wyśpiewane wśród łkania i płaczu, 
głosem drżącym i tak cienkim, że się wyda
wał być kwileniem dziecięcia.

— Jezus Marya!... krzyknęła organiścina, 
i wskazując palcem w okno dodała: Jakaś 
twarz!...

Spojrzał organista i w rzeczy samej uj
rzał jakby odrysowane na szybie jakieś rysy 
człowiecze. Długo nie myśląc zerwał się, wy
szedł z izby i odsunąwszy rygiel od drzwi 
wchodowych wybiegł na dwór. Po chwili 
wrócił, prowadząc za rękę małe chłopię.

— To syn tej biednej chorej z Wańko- 
wej pustki, u której byliśmy dziś z rana z 
księdzem proboszczem. Ona bardzo słaba była, 
ksiądz proboszcz dał jej ostatnie namaszcze
nie,

10 m. kary, łub 2 dni więzienia. — Go
spodarz Karol Quandt z Kernsdorf, skaza
ny został za kradzież przez sąd ławniczy 
w Ostrudzie na 4 dni więzienia. Na wnie
sioną apelacyą tutejsza izba karna uwol
niła go od kary. — Zona krawca Augusta 
Retkowska, żona mularza Maryanna Gudat 
i niezamężna robotnica Poetzel z Glazno- 
ty, stawały oskarżone o kradzież. Skaza
ne zostały Retkowska na 3 miesiące, Gu
dat na 6 tygodni więzienia, Poetzel zosta
ła uwolnioną. — Robotnik Wilhelm Gün
ther z Ostrudy stawał oskarżony o roz
myślne, niebezpieczne pokaleczenie. Dnia 
1 listopada tego roku bił oskarżony swą 
żonę łopatą i końcem od cepów. Na krzyk 
jej przybiegła sąsiadka Groening i chcia
ła bronić Guentherową. Mąż jej jednak o- 
bie kobiety pobił. Sąd skazał go na 10 
miesięcy więzienia. — Gospodarz Marcin 
Weiss z Otendorfa skradł na wiosnę tego 
roku głównemu nauczycielowi tamtejsze
mu dwa drzewka, z i co go sąd ławniczy 
w War temborku skazał na 14 dni więzie
nia. W. założył przeciw temu apelacyą, ale 
ją cofnął w dzisiejszym terminie.

— Wesele bez ślubu kościelnego odbyło
się w zeszłym tygodniu w naszym mieście. 
Ponieważ papiery z urzędu cywilnego na czas 
nie nadeszły, nie mógł ksiądz dać ślubu. Go
ście weselni tymczasem pozjeżdżali się zdaleka, 
więc trudno było ucztę odłożyć. Wesele więc 
się odbyło, a potem dopiero młoda para poszła 
do kościoła do ślubu. 

— Zemsta Litwina. Pewien Litwin koło 
Kłajpedy, przegrawszy proces, posłał ze zem
sty sędziemu w liście całą masę tak zwanych 
egipskich baranków, czyli po prostacku mó
wiąc — wszów. Obiecał sędziemu, że mu ich 
więcej pośle, ale kto wie, czy mu się to uda, 
gdyż pan sędzia kazał owego pomysłowego 
Litwina zapakować do więzienia w Kłajpe
dzie. Bądź co bądź, zupełnie to nowy sposób 
pomszczenia się.

* T o m a s z k o w o  Zaraza pyska i ra
cic pomiędzy bydłem wybuchła u gospo
darzy Rogawskiego, Majski, Malewskiego 
i Kowalewskiego.

* P u r d a . Nad majątkiem karczma
rza tutejszego p. Kowalewskiego otworzo
no konkurs.

* W a r t e m b o r k .  W tutejszym lesie

— Mama bardzo słaba! zakwilił chłopak 
głosem drżącym od zimna i żalu.

— Biedny chłupiec! zawołała organiścina. 
Patrz mężu na niego.

Prawda, że biedno, bardzo biedno wy
glądał chłopczyna, mający może lat cztery, 
taki mały, chudy i wynędzniały, że litość ser
deczna przejąć musiała na jego widok czło
wieka najobojętniejszego. I to biedne dziecko 
za całe ubranie w trzaskający mróz miało na 
sobie podartą katankę z płótna, na głowie 
kawałek starej chustki, w łachmany się roz
latującej, a nogi... nóżki małe i chude, miał 
chłopczyna bose!...

— Biedne dziecko! z płaczem zawołała 
organiścina.

Prawda, że biedne. Na twarzyczce bla
dej i żółtej i zapadłej przed ciemnemi oczka
mi dwie łzy zamarzły; dopiero w cieple izbie 
roztajały, i spłynęły popchane przez łzy go
rące, które chłopcu kapać zaczęły.

— Mama bardzo słaba!... powtarzał bie
dny chłopiec jękliwym głosem i ledwie mógł 
organista wyrozumieć z niego, że biedne dzie
cko widząc matkę tak bardzo chorą, przybie
gło przestraszone do najbliższego światła, a 
nie mogąc się dostać do drzwi zamkniętych, 
wdrapało się na przyzbę, kolendą zwiastując 
swoje przybycie.

 Organista długo się nie namyślał, poszedł 
do komory, wdział kapotę zimową lisami pod
bitą, czapkę wysoką z siwego baranka wsa
dził na głowę, i rękę uzbroił w wysoką laskę 
w mosiądz okutą...
  — Trzeba iść do niej!... rzekł do żony.
   — A dziecko niech tymczasem tu zosta
nie!... odpowiedziała żona.

— Ja do mamy!... zakwilił chłopak żało
śnie.

— On prawie nagi i bosy, zawołała żona.
— I na to znajdę sposób! odpowiedział

mąż.

miejskim urządził p. Gut z Klimkowa w 
poniedziałek polowanie z naganką. Zabi
to w 26 strzelców 61 zajęcy, 1 sarnę i 1 
jastrzębia. Królem polowania został p. Hort- 
mann z Olsztyna.

* Gietrzwałd. Zwyczajne zebranie pol- 
sko-katolickiego Towarzystwa w Gietrzwałdzie 
odbędzie się dnia 10 bm., to jest w przyszłą 
niedzielę po nieszporach o wpół do czwartej, 
w miejscu zwykłych zebrań. Wszystkich Człon
ków, którzy tak zaniedbują uczęszczać na 
zebrania, zaprasza się najusilniej, aby niedbal
stwo swe przełamali i na zebranie przybyli, 
boć przecie i czas i okoliczności są potemu. 
Więc jeszcze raz najusilniej zaprasza

Zarząd.
* Szom bar g. Wydział powiatowy do

niósł tutaj, że budowa szosy z Olsztyna na 
Dajtki i Stękiny do granic Pasaryi rozpocznie 
się napewno w roku 1904, gdyż poprzednio 
ukończone być muszą szosy które są w budo
wie, a jest ich pięć.

* Biskupiec. Nad majątkiem hote- 
listy tutejszego p. Lunau otworzono kon
kurs.

* Nibork. Niebezpieczną złodziejkę kie
szonkową przychwyciła policya zeszłej soboty. 
Jest nią robotnica Barbara Sommerfeld z domu 
Giegorz Olsztyna, która już 1, 3 i 5 lat spę
dziła w cuchthauzie za kieszonkowe i inne 
ciężkie kradzieże. Skradła ona tu pewnemu 
dziewczęciu chustkę do nosa z kieszeni z 14,03 
m. Zapewne ma ona jeszcze wspólników, gdyż 
tegoż dnia popełniono jeszcze 5 innych kra
dzieży kieszonkowych. — Pewnemu tutejsze
mu posiedzicielowi zabrano mięso z chorej 
świni, które na sprzedaż wystawił. — Zaraza 
pomiędzy bydłem w tutejszym mieście ustaje.

* Szczytno. Od pewnego czasu grasuje 
w naszym mieście i w okolicy szkarlatyna, 
która zabiera wiele ofiar. — W zeszłym ty
godniu zabito w Ciemnej Dąbrowie i w Wólce 
Dąbrowskiej dwa psy, u których stwierdzono 
wściekliznę. W tych wioskach więc i w oko
licy nakazano wiązanie psów do połowy lute
go 1900 r.

* Orzesz. Trzech robotników grało 
w karty w pewnej oberży i jeden z nich 
wygrał 50 fen. Gdy wracał do domu, na
padli go owi dwaj, którzy przegrali i zła
mali mu nogę i ręke, rozbili nos i wyję
li jedno oko. Następnie pozostawili tak

I schylił się do dziecka. Stary Kurta li
tował się także swoim sposobem nad biednym 
chłopięciem, bo z całej siły lizał obmarzło 
nóżki malca!

Organista porwał chłopca za ręce, i skrył 
pod ciepłą kapotę.

Organiścina zrobiła za nimi znak krzyża 
świętego.

III.

Wańkowa pustka w najbliższym prawie 
sąsiedztwie była z dworkiem organisty; dzielił 
je tylko ruczaj i kładka, o której mówiliśmy.

W zimie jeszcze łatwiejsza i bliższa była 
komunikacya, bo przez zamarznięty ruczaj i 
ścięte lodem trzęsawisko była ścieżka dosko
nałe udeptana. Organista stanął przed starą i 
walącą się chatą, która się Wańkową pustką 
nazywała, bo przed laty kilkoma właściciel jt>} 
Waniek, wielki ladaco, zmarnowawszy mienie, 
porzucił chatę rodzinną i zniknął gdzieś bez 
wieści. Owoż przed rokiem może, przybyła do 
Sosenek jakaś uboga kobieta i tak zaniemo
gła, że już ani kroku dalej ruszyć nie mo
gła. Urząd gminy, nie umiejąc sobie dać 
innej rady, pozwolił jej mieszkać w Wań- 
kowej pustce. Wędrowna kobieta miała 
z sobą małe chłopię i niewielkie zawiniąt
ko. Niewiele się od niej dowiedzieć można 
było o jej losach, bo biedna kobieta cią
gle prawie słabowała, a ludzi unikała zu
pełnie. „Grzesznica wielka, lub bardzo nie
szczęśliwa!“ jak zwykle w takim razie ga
dali ludziska. Młode to było jeszcze stwo
rzenie i bardzo ładne, ale takie wynę
dzniałe i przez jej czarne, głęboko zapa
dłe oczy, wyraźnie już wyglądała bliska 
śmierć. Biedaczka kaszlała, a pan Judka,, 
sławny na całą okolicę chirurg, powiedział, 
zaraz, że ma suchoty płucowe.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



 nieszczęśliwego na drodze, który po kil
ku godzinach zmarł. Okrutników areszto
wano i odstawiono do więzienia w Ełku.

* Sztum . Firma Funk pobudowała 
nowy młyn, który będzie pędzić motor 
naftowy. W okolicy mamy tylko wiatraki,

  tak, że nieraz przy bezwietrznym powie- 
  trzu zabrakło niejednemu gospodarzowi 

śrutu i mąki. Młyn ten zaradzi teraz 
wszelkim potrzebom.

M iko łajk i w Sztumskiem. Otóż 
już i w naszej wiosce stanie zbór luterski. 
Poczynają już materyał zwozić. I pono z 
wiosną budowa na pewno się ma rozpo
cząć.

* Kartuzy. Listy gończe za wrzeko- 
mym zakonnikiem Rostowskim czyli Damp-

  senem, który uwiódł córkę pewnego posiedzi- 
ciela z Strzepca, nie odniosły dotychczas ża
dnego skutku.

Chełm no. W piątek w południe 
wjechał pociąg przychodzący z Kornatowa 
na wagon i zdruzgotał go częściowo. Wy
padek ten wydarzył się wskutek fałszy
wego przestawienia zwrotnicy. Z ludzi 
nikt nie odniósł uszkodzenia. Śledztwo 
zarządzono.

* Z  Pom orza. W Loitz (?) porodziła 
pewna kobieta bliźnięta zrośnięte ze sobą 
tak samo, jak bracia sjamscy. Dzieci zmar
ły zaraz po urodzeniu się. Ciała ich od
dano do muzeum uniwersytetu w Gryfii

* W Szczecin ie  dostała pewna nie
wiasta w sali sądowej po niekorzystnem dla 
niej zeznaniu pewnego świadka, obłęd. Wdra
pała się szybko na wysokie okno, chcąc ze
skoczyć na dół, lecz sędziowie zdołali ją po
wstrzymać.

* Z Poznania piszą do „Schles. 
Volksztg." : Utartym jest zwyczajem pol
skim po wsiach, że gościom weselnym, 
wracającym z kościoła do domu, przygry
wa muzyka. Owacyę tę zrobiono też cór
ce nauczyciela we wsi Kamieńcu, w po
wiecie grodziskim. Kiedy panna młoda 
wstępowała w progi domu rodzicielskiego, 
muzyka zaintonowała hymn: „Boże coś 
Polskę." Pewien sąsiad Niemiec zadenun- 
cyował nauczyciela, jakoby kazał muzyce 
zagrać ów wzniosły hymn polski. W ty
dzień potem nauczyciela przesiedlono w 
strony niemieckie.

* Berlin . Mistrz szewski p. Polakow- 
ki sfabrykował podobno but, którego korek

  nabity jest elektrycznością. — Czego to ród 
  ludzki nakoniec nie dokaże. Przyjdzie jeszcze 
  do tego, że będziemy nosili pioruny w kie
szeniach.

* W a tte n sc h e id  w Westfalii. Jestem 
tu na obczyźnie, a pochodzę z powiatu 
sztumskiego, ale muszę przyznać, że tu

j est więcej polskości niż w domu. Tu są 
wszędzie po wsiach i miastach polskie To
warzystwa, Wiarusy czytają tutaj nie 
tylko jednę gazetę, ale nawet parę. O 

  naszym powiecie sztumskim to niestety 
mało co słychać. Ni tam niema Towarzy
stwa, chociaż w każdej wiosce mogłyby 
być. Oj, żeby też to się zmieniło na lep
sze w tym powiecie sztumskim. Toć tam 

l udzje prawie się już boją po polsku mó- 
 wić. My zaś tutaj, chociaż na obczyźnie, 
do każdego żyda lub Niemca kupca mó
wimy po polsku i możemy naszym bra
ciom w rodzinnych stronach służyć jako 
przykład.

* Z W estfalii piszą „Oręd.": Przy
jeżdża tu rok rocznie wielu Polaków i z 
każdym rokiem liczba ich się zwiększa. 
Prawdę mówiąc, wielu rodaków ginie tu
taj dla narodowości polskiej i tak samo 
dla Kościoła. A z jakiego powodu? — oto 
brak oświaty jeszcze ludowi polskiemu. 
Lud polski, który tu przyjeżdża, dla 
sprawy polskiej jest zupełnie obojętny, 
gazet polskich nie czyta i politycznie się 
nie wyrabia. Dla tego powinnością roda
ków światlejszych jest, aby rodaków o- 
spałych oświecali, osobliwie tu na obczy
źnie.

* W Reyleigh, w hrabstwie Essen, 
pochowano niedawno kobietę, blisko stuletnią, 
k tóra w całej okolicy cieszyła się pewną u- 
staloną sławą dzięki temu, iż w młodości swej

miała sposobność ucałowania królowej, płacąc 
za to jednego szylinga. O tem zdarzeniu opo
wiada pismo Etoile Belge w następujący spo
sób. Gdy książniczka Kentu liczyła zaledwie 
rok życia, piastunka jej chodziła z nią czę
sto na przechadzkę w poobiedniej porze do 
parku Rishmond. Pewnego dnia przez ten sam 
ogród przechodziło kilkadziesiąt pensyonarek, 
które z zachwytem zaczęły się przyglądać ła
dnemu dziecku. Jedna z nich, córka urzę
dnika pałacowego, poprosiła piastunkę, aby 
jej pozwoliła ucałować śliczną dziewczynkę, 
ofiarowując jej za to jednego szylinga, a gdy 
owa kobieta zgodziła się na tę propozycyą, 
wszystkie uczyniły to samo, tak, że piastun
ka przyniosła do pałacu około 40 szylingów, 
z czem nie omieszkała się pochwalić, opowia
dając naiwnie o tej przygodzie. Rozgniewana 
księżna chciała niezwłocznie wydalić nierozsą
dną sługę, lecz książę Kentu, któremu pochle
bił tak szczery zachwyt nad jego dzieckiem, 
ujął się za nią, ale zarazem udzielił jej naga
ny i zapowiedział surowo, aby się eoś podo
bnego nie powtórzyło więcej: „Nie dziwi mnie 
to wcale, rzekł on do niej, że nasza Wiktorya 
może się podobać, jest bowiem najpiękniej
szym i najmilszym dzieckiem na świecie; ale 
swoją drogą na przyszłość nie pozwalaj jej 
już nikomu całować, nawet za cenę jednej 
gwinei". Wkrótce po tem zdarzeniu młode 
dziewczęta z pensyi zawiązały pomiędzy sobą 
stowarzyszenie pod nazwą „Towarzystwo po
całunków królowej", a gdy następnie księż
niczka Wiktorya wstąpiła na tron, dawne pen- 
syonarki przypomniały sobie ów związek i 
wysłały do młodej monarchini pismo w tych 
słowach: „Jesteśmy wobec Waszej Królew
skiej Mości pierwszemi poddanemi, które Jej 
złożyły należyty hołd i szczere uwielbienie."
I zmarła właśnie w Reyleigh staruszka była 
ostatnia należąca do onego stowarzyszenia.

R o z m a i t o ś c i .
M ądrość niemiecka. Zdarzyło się 

we Wiedniu, iż pewna niemiecka gazeta 
sztukę wielkiego pisarza angielskiego Sha- 
kespeara przesądziła niemieckiemu pisa
rzowi Grillparzerowi. Wtedy ktoś dowcip
ny posłał sprostowanie na podstawie § 19, 
że sztuka jest jego własnością i podpisał 
się William Shakespeare. D odajm y, że od 
śmierci Shakespeara minęło już dwieście 
lat. Gazeta niemiecka umieściła owo spro
stowanie i dodała od siebie wielce naiwny 
komentarz, że Grillparzer był masonem, a 
więc nie mógłby napisać antysemickiej 
sztuki. Redaktorem tej gazety jest radzca 
szkolny (!) p. König. I oto mądrość nie
miecka, gdzie dziennikarze nie mają naj
mniejszego wyobrażenia ani o swojej, ani 
o obcej literaturze. Ci chcą nam dawać 
kulturę!. Ha! Hal Ha! —

S karb y  zakopane. Paryski »Temps« 
pisze o Zakopanem złocie w Indyach, co 
następuje: Z ogólnej produkcyi złota, któ
rą po odkryciu Ameryki obliczają na 4 0 
milionów marek, podczas czterech ostat
nich stuleci spcra część przewieziona zo
stała do Indyi i tam w dziwny sposób 
zachowana. Dostała się ona tam mianowi
cie znowu pod ziemię i w obecnych s k u 
tkach trudniej ją odnaleźć, niż w rodzin
nych łożyskach. W przeciągu czasu od 
1837 do 1898 r. wywieziono tam za 3,154 
milionów marek tego drogocennego meta
lu więcej po nad sumę wywozu, ponieważ 
zaś różnica ta istnieje od setek lat, można 
sobie wyobrazić, jakie skarby pochłonął 
półwysep indyjski. — Od chwili, w której 
Anglicy rozpoczęli tam swoje panowanie, 
cudza własność, wskutek ciągłych zabu
rzeń, przestała być rzeczą godną posza
nowania, przeciwnie, stawała się coraz 
częściej łupem silniejszego. Aby więc oca
lić swoje mienie od złodziei i rozbójników, 
zagrzebywano je wprost do ziemi, gdzie 
się zdarzyło, a te środki ostrożności, wy
wołane w swoim czasie warunkami nie
spokojnego bytu, przeszły wkrótce w zwy
czaj tak dalece, że dziś pomimo, iż po
trzeba istotna znikła zupełnie, mieszkań
cy Indyj zakopują swe pieniądze, jakby

nie znali innego sposobu na ich przecho
wanie. Najwięcej takich przechowanych 
skarbów odnaleziono obecnie pod sklepie
niami podziemi zamkowych, pod wałami 
cytadeli. Skarby te przeleżały nieraz wie
ki, o ile sądzić można po monetach i wy
robie cennych przedmiotów biżuteryjnych. 
— Swego czasu władzom angielskim wy
dało się podejrzanem gwałtowne żądanie 
Mahard- szacha z Indyi zwrotu twierdzy 
Gwalion. Intrygami i prośbami osiągnął 
swe życzenie; twierdza została mu zwró
coną. 1 dopiero teraz wyszła na jaw przy
czyna jego starań. Pod murami twierdzy 
znajdowało się 1.200 millionów marek w 
złocie. Wypadem podobny nie jest jedy
nym swego rodzaju i świadomi rzeczy za
pewniają, że w jednej prezydenturze 
Bombay, indusi posiadają za 240 milionów 
marek złota zagrzebanego w ziemi. Pod 
wielu świątyniami hinduskiemi podobno 
znajdują się wcale pokaźne podziemia, 
pełne tego szlachetnego kruszcu.

Wielkie uroczystości jub ileu 
szowe odbędą się w Krakowie w r. 1900. 
Wypadną one niezadługo po Zielonych Świą
tkach, a odprawią się na uczczenie 500-let- 
niego jubileuszu uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Wielkie to gody! Uniwersytet krakowski za
łożony został jeszcze przez króla Kazimierza 
Wielkiego, trzy lata pierwej, nim otwarto u- 
niwersytet wiedeński. Lecz po śmierci wiel
kodusznego króla ta sławna wszechnica po
częła się chylić do upadku, z którego podź- 
wignął ją wielki król Władysław Jagiełło, a 
głównie niezapomniana jego małżonka Jadwi
ga. Poczynili oni wielkie nakłady i tak po
wtórne otwarcie uniwersytetu przypadło na 
1400. Sławna ta uroczystość odbędzie się z 
niezmierną okazałością, do której już się czy
nią liczne przygotowania. Urządzonym zosta
nie wspaniały pochód historyczny, który ży
wo przypomni wielką chwilę dziejową z 
przed lat pięciuset; a udział będą jako dele
gaci brali reprezentanci wszystkich uniwersy
tetów świata, do których senat akademi
cki w Krakowie porozsyłał już zaproszenia. 
W dniu uroczystości zaszczyci uniwersytet 
najznakomitszych uczonych świata godnością 
doktorów „honoris causa." Ponadto na ucz
czenie tej uroczystości odbędą się w Krako
wie zjazdy: historyków polskich, lekarzy, te
chników i przyrodników polskich. — Jeżeli 
katedra książęco-biskupia będzie na czas od
nowioną, urządzoną zostanie także w przy
szłym roku uroczystość 900-letniej pamiątki 
zdobycia Krakowa przez potężnego Piasta, 
Bolesława Chrobrego.

Miasto podziemne. Bardzo cieka
wego odkrycia archeologicznego dokonano w 
ostatnich czasach na Cejlonie. Znaleziono 
tam mianowicie miasto podziemne, Anuradapu- 
ra. Wyspa Cejlon, licząca obecnie około 3 mi
lionów mieszkańców, w starożytności liczyła 
ich dziesięć razy tyle, a stolica wyspy była 
wówczas właśnie Änuradapura, obecnie po
kryta warstwą ziemi od 2 do 5 metrów, po
rośnięta gęstym, dziewiczym niemal lasem. 
Miasto leży w północnej części wyspy, naj
mniej dziś zaludnionej i prawie pozbawionej 
środków komunikacyjnych. Było to miasto 
olbrzymie, zajmowało bowiem przestrzeń 25 
kilometrów kwadratowych. Według staroży
tnej kroniki, na głównej ulicy miasta stało 
11,000 domów. Pod względem rozmiarów Anu- 
radapura porównana być może tylko ze stu- 
bramnemi Tebami Egiptu. Dotychczas nie 
stwierdzono, czy Anuradapura była królew
ską, czy też kapłańską s tolicą Cejlonu. Licz
ne ślady wodociągów, świadzą o bogactwie 
i wysokiej kulturze miasta, nad którem obe
cnie las porasta.

Od ekspedycyi.
(- )  Z powodu uroczystego Święta Nie

pokalanego Poczęcia Najśw. Maryi Panny 
następny numer Gazety drukowany będzie 
już w czwartek wieczorem.



Drukarnia "Gazety Olsztyńskiej"

w Olsztynie (Allenstein)
(w p r o s t  g łó w n e j  b r a m y k o ś c io ła  k a t o l ic k ie g o )  

poleca następujące książki:
I  książki treści religijnej:  

Ojców naszych Wiara św. 1,50 mrk. 
Kantyczki (Pastorałki i kolendy) opr. 1,30 mrk. 
Tomasza a Kempis o Naśladowaniu Chrystusa 1,00 mrk. 
Iskry Ignacyańskie, pobożne rozmyślania podzielone

na wszystkie dni roku opr. 1,30 mrk. 
Płacz i narzekanie Ojców świętych opr. 80 fen. 
Adoracya Najśw. Sakramentu opr. 50 fen. 
Podręcznik do domowej nauki religii św. rzymsko- 

katolickiej 50 fen. 
Dobry katolik między protestantami 50 fen. 
Dyament albo szkło, katolikom i protestantom ku 

rozwadze 25 fen. 
Kwadrans Adoracyi Przenajśw. Sakramentu 30 fen.
Święty Wojciech, jego żywot i chwalebne męczeństwo 50 fen.
Dziesięć żywotów świętych służebnic 20 fen.
Święte i świętobliwe niewiasty polskie 20 fen.
Cuda i łaski Boże przy świętej sukience w Trewirze 30 fen. 
O czci Matki Boskiej w Polsce 30 fen. 
Arcybractwo Różańca św. 20 fen. 
Żywot św. Onufrego, wielkiego pustelnika 20 fen. 
Różaniec do Najśw. Maryi P., oraz Droga Krzyżowa 15 fen. 
Ministerant, czyli sposób służenia do Mszy św. 15 fen. 
Pobożny sposób odmawiania 15 tajemnic Różańca 

św. żywego z rozmyślaniem i ofiarowaniem 30 fen. 
Nauka o Różańcu św. 15 fen.
Tajemniczki Różańca św. 25 fen. 
Bez przestanku się módlcie, zbiór modlitw odpustnych 20 fen. 
Katechizmy polskie 50 fen. 
       Książki do nabożeństwa od 20 fen. do 10 m. 

P o l e c a m :
Cu k ie r  z a  f u n t ................................................... 2 8  fe n .
F a r y n ę  „ „  27 fen .
Ka w ę  p a lo n ą  fu n t  p o  8 0  fe n .,  1 ,0 0 , 1 ,20 , d o  

1,8 0 .  m rk .
N a jp ię k n ie js z ą  G u a te m a la  z a  fu n t  . . 1,10 m rk . 
Z n a k o m ite  ś l iw k i t u r e c k ie  fu n t  . . . . 2 0  fen .
Ś le d z ie  s z t u k a ................................................................... 5  fen .

jako i wszelkie

   towary kolonialne 
w najlepszej dobroci po jak najtańszych cenach,

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze zakupna źródło 
   n a j le p s z y c h  z e g a r k ó w  i b iż u t e r y i .

Z e g a r k i s r e b r n e  męzkie cylind. kluczyk 
lub remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10, 50, 11,50, 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50, 12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 1,85,

  2,10 do 3 m. W wielkim wyborze kolczyki,
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ś lu b n e  o b r ą c z k i ,  po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da- 

my na 5 la t  p iś m ie n n ą  g w a r a n c y ą . Zamówienia i podzię
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest d o b r z e  o b c ią g n ię ty  i na minutę uregulo
wany.  Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie
szkodzi. Do każdego zegarka jest dodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

   Cennik wysyłamy darmo i franko,

Waleryan Cichowicz, polski fachowy zegarmistrz
__________w  O strowie (Ostrowo Bzg. Posen.)

mistrz stolarski i fabrykant trumien,
ulica Koronna (Kronenstr.) 25 i 26.

Polecam wielki wybór
tru m ie n  m eta low ych  i  d rew n ia n ych

z pięknemi ozdobami, od najtańszych do najdroższych; rów
nież i ozdoby na trumny, jako i upiększenia wewnętrzne, 
poduszki, deki itd.
N a jta ń s z e  ż r ó d o  z a k u p u  tr u m ie n  i w s z e lk ic h  

P r z y b o r ó w  dla n ie b o ż c z y k ó w
A N T O N I  J A C K O W S K I ,  

uiica Koronna (Kronenstrasse) 25 i 26.
w bliskości młyna p. Sperla, za restauracyą „Bürgergarten“.

  Magazyn

trumien
i s k ła d  w y p r a w  d la 

n ie b o ż c z y k ó w

G.  P uttlitz
ulica Gutsztacka 10 

(przy moście kolejowym) 
poleca swój

S K Ł A D
składający się z przeszło 

60 sztuk
tr u m ie n  m e ta lo w y c h  

i d r e w n ia n y c h ,
wielkich i małych, w każdej 
formie i wystawie, wybite i 
natychmiast gotowe do wzię
cia po cenach tak tanich, jak 

nigdzie.

Szkło
  na szyby           
poleca jak najtaniej

S . Fla t o w , ul. Prosta 23

jest w Adwencie w każdy w to - 
r e k  i p ią te k  w biegu i proszą 
o poparcie.

Thimm,
właściciel młyna w Gietrzwałdzie.

Sprzedaż drzewa.
W sobotę, 9 grudnia przed poł.

o 10 w Jonkowie z obwodu Szom- 
barg około 150 sztuk, z obwodu 
Szelągowa około 180 sztuk i z o- 
bwodu Stękiny około 103 sztuk 
igliowego drzewa do budowli, da- 
lej z wymienionych trzech obwo- 
dów drzewo na opał wedle zapasu
i zapotrzebowania.

W poniedziałek, 11 grudnia rano
o 8 w Gipsowie (w oberży pana 
Konegen) różne drzewo do budo
wli, na pożytki i opał z świeżego 
cięcia, jako i zapas drzewa z sta
rego cięcia z obwodów Kronowo, 
Gipsowo i Kekity.

We wtorek, 12 grudnia przed 
poł. o 9 w Purdzie. Drzewo na 
opał z starego i nowego cięcia, 
drzewo na pożytki i długie z no
wego cięcia i po południu o 2 
drzewo na handel.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr)

S. Flatow,

Olsztyn, ul. Prosta 23.

Antoni Jackowski,

Papier listowy
z pięknemi polskimi nagłów
kami, teczka (5 arkuszy i 5 
kopert) po 10 fen. poleca dru
karnia „Gaz. Olsztyńskiej“.

D o b r ezegarki

łańcuszki i inne przedmioty ma 
tanio na sprzedaż

Dom zastawu
ulica Dolna kościelna nr. 1.

Wielka
olsztyńska fabryka

m e b l i
p ę d z o n a  p a r ą

G. Puttlitz
Główny skład ulica Kolejowa 

Bahnhofstr). 78, (z kolei idąc po 
ewej stronie) poleca swój wielk 
skład wszelkiego gatunku 
to w a r ó w  w y ś c ie ła n y c h  

po bardzo tanich cenach.
Ciągła wystawa całkowitych 

u r z ą d z e ń  m ie s z k a ln y c h  
w drugim składzie 

G órn e p r z e d m ie ś c ie  5 .I .  
p ię tr o .

K A L E N D A R Z E

n a  r o k  1 9 0 0 :
M a r y a ń s k i  . . . 6 0  f e n .
K a to l ik ......................5 0  f e n .
P i a s t  .......................... 5 0  fen .
Ś w ię ta  R o d z i n a  5 0  f e n .  
IC o p e r a ik  . . . .  5 0  fen .  
P r z y j a c i e l  R o d z in y  3 0  fen .  
N a d w iś l a n i n . . .2 0  fen .
poleca Drukarnia „Gaz. Olszt.“

O. Thieme
browar w Wartemborkn
poleca swe dobre

p iw o  baw arsk ie
składowe za 1/8 beczułki 2,75 m.

 Piwo b ru n a tn e
za 1/8 beczułki 1,50 m.

Odprzedającym  taniej

Moja
olejnia


